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JW4X. W P i ą t e k  dnia 19. Lutego. 1841.
O B W I E S Z C Z E N I E .

P o d a ’ę n iniejszym do  publiczny; w ia d o m o -  
SCI m ie sz k ań có w  W .  Xięstvra, źe za N a j w y ż ­
szym  ro zk a zem  N, K ró la  p ię ty  Sejm  p ro w in -  
cyona lny  W .  X . Poznańsk iego  rozp o c zn ie  się 
dn. 28. m. b. M arsza łk iem  s e jm o w y m  raczył 
N . K ró l  J

J  W  H rab ię  P o n i n s k i e g o  2 W r z e ś n i ,
P u łk o w n ik a ,  

a zastępcę tegoż
W . B arona  M a s s e n b a c h a z  Bialokosza 

m ia n o w ać .
 ̂ P o z n a ń ,  dnia 16. L u tego  1841.

K r ó l .  K o m m i s s a r z  s e j m o w y ,  R z e c z y ­
w i s t y  l a j n y  R a d z c a  i N a c z e l n y  

P r e z e s .
 _____________ F l o t t w e  11.

W iadomoścj krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 16. L u te g o .

N .  Pan  na m a jący  S1? od b y ć  w °d 28 m
S ejm  p r o w .n c y o n a ln y  w  P o zn an iu  R z e c z y w i­
stego T a jnego  R a d ze ?  , N acze lnego  Pezesa 
H o t t w e l l ,  k om m issarzem  s w o im ;  P u łko -  
w n ik a  H ra b ie g o  P o n i n s k i e g o  M arszalk iem  
S e jm u ,  a zastępcą tegoż B a ro n a  M assenbach  
m ia n o w a ć  raczył.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i y j ,  dnia 1. Lutego.
( G az. P o w sz .)  —  N asza nie d a w n o  te m u  

w y n u rz o n a  o b a w a  pod  w z g lę d e m  m o ż l iw y c h  
tru d n o śc i  p rz y  o b ie ran iu  nas tępcy  zm ar łego  
w  d. 27. S tycznia  adm in is t ra to ra  dyecezyi K r a ­
k o w s k i e j , X .  Z g len ick iego , n ie p o tw ie rd z i ła  
S ! ę .  W y b ó r  noW ego G ene ra lnego  W ik a reg o  
dla Biskupstw a K ra k o w sk ieg o  juz się skoń ­
czy ł i padł na K anon ika  i Senato ra  L e n t o w -  
skiego; tuszą so b ie ,  źe w y b o r o w i  tem u  źadn* 
z op iekuńczych  m o c a r s tw  sp rze c iw ia ć  się n ie  
będzie  i źe tez r ó w n i e  Papież, jak i w y d a lo n y  
Biskup S k o rk o w sk i  go po tw ie rd z i .

R o s s y  a.
N o w y  pałac W . K iężnćj M aryi M ikołaje- 

w n e j  w  P e te r s b u r g u ,  p o d ł u g 'p l a n u  aka­
demika S ta tenschne id ra  m ię d zy  p e rsp e k ty w ą  
w osnezenską  a noyyą u | jCg po b o czn ą  w  M oice  
już jest w  w ięk sze j  p o ło w ie  ukończony . G łó ­
w n a  f?c)’a t* 1“ u d y n k u ,  ob ró co n a  ku  Moice, 
długa ;est óOO s tó p ,  w y so k a  50 i m a  t r z y  p ię­
t r a ,  z k tó ry ch  do lne  rustikam i ozdob ione .  
Ś ro d k o w e  okna  są w  łuk i,  cz te ry  k o lu m n y  
n a ro ż n ik o w e  i reszta  facyaly  m ają  p ilastry . 
K u  p e rsp e k ty w ie  W osnezeńsk ie ;  jest pa łac  66 
s tóp  a z  o g ro d e m  i p o d w ó r z e m  420 stóp,
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w  ulicy poprzecznej  156 stóp długi. Cala li­
nia z pawilonami  wynosi  235 stóp. Pomię­
dzy  materyalami budowniczemi  znajduje się 
po raz p ie rwszy  miałko ziarnisty, ł a tw y do 
obrobienia,  żółto - szarawy piaskowiec z gu- 
bernii Petersburskiej.  Wszystkie futra okien, 
po ds t aw y kolumn, podstawa p ierwszego pię­
tra i wszystkie małe części attiki są z tego ka­
mienia. Koryntskie s lupogłowy z cynku 
ulane ,  co jest także pierwszą próbą  w  sw y m  
rodzaju.

F r a u c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Lutego.

Słuchanie Darmesa i d w ó c h  osób,  oskarżo­
nych o udział w  zamachu zbrodniczym d. 15. 
Października,  rozpoczęło się z n o w u  po d w u ­
tygodniowej  przerwie  w  przeszły piątek i z 
wszystkiego wnosić można , że Trybunał  pa* 
łowski  teraz się niezwrocznie sprawą tą zaj­
mie. Dla wymoźenia  na Darmesie zeznań, 
które od dw ó c h  miesięcy do tak licznych 
ś ledztw i aresz towań doprowadzi ły ,  p rzyo­
biecano m u ,  źe jakikolwiek w y r o k  na niego 
zapadnie,  ’życia nie utraci.

L ic zba 'w oj sk a ,  znajdującego się obecnie w  
stolicy i obwodzie  tejże,  wynos i  93,960 l u ­
dzi. Z  tych 35,400 ludzi znajduje się w  sa 
m e m  mieście a 58,580 w  obwodzie  najwięcej 
jednego dnia drogi w  kolo stolicy.

Z d n i a  10.  L u t e g o ,
M o n i t e u r  a l g e r i e n  z d. 19. Stycznia do­

nosi:  „ D y w i z y a  Orańska świe tną  nad w o j ­
skiem Abdel-Kadera odnio'sta korzyść Przed­
sięwzięta d. 12. p rzeciw G h a r a b a s o m w y p r a ­
w a  dostarczyła nam 1500 wołów, ,  .300 i**0* 
p ó w ,  30 koni ,  20 m u łó w  i 30.0 zbożem na a- 
dow anych  wielb łądów.  — Dnia 14. wojsko 
nasze uderzyło na kalifę Mascary. Utarczka 
była krótka,  ale decydująca;  wo|sko  Kalita 
rozpierzchło się i 300 ludzi od regularnego 
arabskiego wojska na placu legio; zdobyto o- 
prócz tego wielką ilość broni i zwycięska dy- 
w izva  d. 15. do Oranu powróciła.  “

W  tejże gazecie znachodzim odparcie po­
głoski, jakoby armia afry kańska od d. 1. Listo­
pada r. 1839. aż do dn. 1. Grudnia  r. 1840. 
około 17,000 lud/.i straciła. Dowodzą  z ak tów 
u r z ę do w yc h,  że cala strata włącznie z za ło­
gami Medeah i Miliany tylko 8528 ludzi w y ­
nosi. Ten  zawsze jeszcze znaczny ubytek 
sp o w o d o w an y  był przez niepomyślne p o w i e ­
t rze r. zeszłego i wykazuje się z rapor tów ko­
mendanta Or anu  , że śmiertelność między Ara­
bami równie  znaczna była, Prócz tego prz e ; 
pomnieć nie- t rzeba,  że w  roku 1840. Upśc 
armii 65,000 wynosiła.

[ C o r r e s p o n d e n t  l i t o g r a f i c z n y  donosi 
o bliskiej zmianie ministeryalnćj,  co następuje:

„Dzisiaj w e  wszystkich gazetach o niczem in- 
nćm nie m ó w ią ,  jak o zmianie ministeryalnćj, 
która obecnie prawie n iezawodną  być się zda­
je. W iadom o,  źe wszelkie usi łowania aby 
pr zywróc ić  dobrą zgodę,  na niczem spełzły. 
Marszałek Soult  oświadczył  w p r a w d z i e ,  że 
g o t ów  pojednać się z Ministrem sp ra w  zagra­
nicznych,  mimo doznanej od tego przy o b r a ­
dach nad projektem fortyfikacyjnym obrazy, 
ale odtąd n ow e  powstały trudności  i Pan  Hu- 
mann mianowicie deklarować miał ,  że w y ­
działu skarbu koniecznie pozbyć się chce,  p o ­
n ieważ  żądana przez Izbę pożyczka i zasoby 
funduszu umarzania na teraz nie wystarczają,  
kiedy większość gabinetu uzbrajania wojenne  
kontynuować  i n o w ą  organizacyę armii i od­
w o d ó w  do skutku przyprowadzić  zamyśla, 
którą Marszałek Soult zaproponował,  (cabi­
net dzieli się teraz na t rzy,  ustawiczny bój 
z sobą zwodzące stronnictwa.  Mówią oraz 
o pretensyach Hrabi Mole i konserwatys tów,  
jako też o odcieniu Pana Lamartine.  Ci  mają 
zająć miejsce gabinetu z dn. 29. Paźdz ie rnika ; 
ale chociaż Pan Mole bardzo na to rachuie, źe 
wkró tce  do gabinetu ws tąp i ,  będzie musiał 
jednak wiele zwalczać trudności,  nim ambicyi 
swej dogodzi. Skoro rozgłaszany przezeń za 
miar rozwiązania Izby wykonać  zechce,  śmia­
ł o ś ć  ta n a d z w y c z a j n e  w  k r i j - j  zrobi w r a ż e ­
nie."

Wyjazd Xiąźąt Aumale i Nemours do Afry­
ki nastąpi w  pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca; wszystkie przygotowania do p o ­
dróży już na dn. 20. b. m. były wyznaczone,  
ale słabość Xięcia Nemours  była przyczyną 
odwłoki.  Xiąźęta tylko przez d w a  miesiące 
w  Afryce zabawią,  ponieważ na dniu imie­
nia Króla i obrzędu chrztu Hrabi Paryża, k t ó ­
ry z wielką okazałością się o d p r a w i ,  już tu 
z n o w u  chcą być obecnymi.

Wczoraj  twierdzono,  źe P. Barante posadę 
poselstwa w  Petersburgu zamieni na urząd 
ambassadora w  Londynie,  zaś w  miejsce jego 
Hr. 1’ontois nastąpi. Markiz Dalmacyi,  P o­
seł nasz w  Tu ry ni e ,  w  tejże funkcyi do S tam­
bułu udać się ma.

W  jednej gazecie tutejszej czytamy: „ K u ­
r y  e r o  w  i donoszą stosownie do listów lon­
dyńskich, źe Xięcia Bordeaux w  stolicy tej 
( L o n d y n ie )  się spodziewają i źe go tam jak 
najokazalej p rzy jmować chcą. Gazety angiel­
skie nic o tem nie wspomina ją ,  ale jeżeli wia­
domość ta się potwierdz i ,  byłaby w  śród obe­
cnych okoliczności nader  ważną.  “

W  U n i  v e r s  czytamy:  „Donoszą  nam w  
piśmie z Jerozol imy, źe Anglicy tamże kościół 
cwanielicki budować  zaczęli. Ponieważ Bos- 
syanie dotychczas konsula \y  Jerozolimie nie
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mie l i ,  ex s equ a t u r  konsula w  Be i rucie  rozc ią­
gnięto też i na Je roz o l i mę .1' ,  , , .

G i e ł d a  z d. 1 0. L u t e g o .  1 dzisiaj w ie l e  
g łoszono  o b' iskiern r o zw ią za n i u  Mir i is teryum, 
n a w e t  t w i e r d z o n o , że po s ta n o w ie n ia  tyczące 
s i> n o w e g o  gab ine tu  juz w  przysz ły  pon ie ­
działek zos taną ogłoszone,  ł l r .  Mole m a  z o ­
stać P reze sem  P»ady.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn.  1. Lutego.

W  czasie w czora j sz ego  przeglądu M a d r y c ­
kiej załogi miał  Xiąźę Wi t to ry i  nas tępującą 
kró tką  p r z e m o w ę  do w ojs ka :

„ T o w a r z y s z e  s ł a w y ,  b iedy i n i ebezp ie­
cz e ń s tw !  Serce  moie  bije z r adośc i ,  kiedy się 
w  p oś r ód  w a s  w i d z ę  i z roskoszą p r z y w o d z ę  
sobie  na pamięć z w y c i ę s t w a ,  jakieście w  p r z e ­
szło stu b i tw ach  odnieśli .  P o k a z y w a ł e m  w a m  
w  o w y c h  b i t w a c h  drogę do z w y c i ę s t w a ,  a 
w yśc ie  je lot em b łysk awicy  odnosili.  T o w a ­
rzysze  s ł a w y  i na tężeń!  J eże l i  się ojczyzna 
d ługo  u p r ag n io n y m  poko jem i wo lno śc ią  cie­
sz y ,  za wd z ię cz a  to w a s z e m u  ramien iu  i nie­
s ionym prze z  lud ofiarom. Niech wszys tk ie  
ludy na swiecie  za tyra postępują  p r zyk ła dem  
i  n iech się od nas uczą,  jak się do wo lno śc i  
p rzyohodz i  i ni ezawis łość  zabezpiecza ;  ukończ 
m y  w  tej myśli  to wielk ie  dzieło.  O p  zyzna 
l iczy p r z j ' t em  na w a s z e  m ę s t w o ,  w a s z ę  k a r ­
no ść  i w a s z e  cnoty obywate lskie .  K r e w  
pr ze z  w a s  ro z lana ,  k tó ra  się na po lach b i t w y  
z moją  pomieszała ,  sk rop i ł a  św ię te  d r z e w o  
wolnośc i .  T o w a r z y s z e !  Liczę na w a s ,  jak 
w y  na m ni e  l iczyć możec ie ,  aby szczęście na ­
szej  oj czyzny  ustalić. Niech żyje K r ó l o w a !  
K o n s t y t u c j a !  moi  d rod zy  to w a r z y sz e !"

K ró tk a  ta p r z e m o w a  w y w o ł a ł a  między ż o ł ­
n ie rzami  t r udn y  do opisania zapal .  T u ta j  s ą ­
d z ą ,  że częste pa rad y  i p rze g lą dy ,  jakie się od  
nie.akiego czasu o d b y w a j ą ,  zostają w  tajein 
n y m  zw ią zku  z życzeniami  Xięcia ,  aby go je­
d y n y m  m i a n o w a n o  regentem.  (

i  .  ‘
S z w a j  c a r y a .

Z A a r a  u ,  dnia 4. Lu tego.
W  doda tku  do  t . az e ty  po w sz e ch n e j  z dnia 

30. S tycznia ob ja w ia  jeden z jej kor responder i-  
t ó w  z Z u r i c h u  zdanie swo je  o zniesieniu kla­
sz to rów '  w  naszym kantonie w  t en sposób,  
Że się zagran iczne  p a ń s t w a  ś r o dk o w i  t e m u  
bynajmnie j  op ie rać  nie będą.  W s p o m n ia n y  
korresp.ondent  myli  się z a p e w n e  w t j m  w z g l ę ­
dzie.  Ze p a ń s tw a  zagran iczne na teraźniejszy 
r u c h  w  S zwajca ry i  z n ienajwiększą zapatrują 
się p r zy je m n o śc ią , na to n iepo t rzeba  żadnego 
d o w o d u .  W y p a d a ł o b y  za tem  tylko r o z w a ­
żyć ,  czyl iby k tóre  m o c a r s t w o  mogło  mieć p o ­
w o d y  d o  p ro t es t owa n ia  p r z e c i w  zniesieniu

w szys tk ich  lub kilku k lasz to rów.  U w a ż a m  
ja pytanie  to z s t ron y  p r a w a  n a r o d ó w  i na po ­
m y k a m  tylko,  iż ba rd zo  do p r a w d y  podo bną  
jest r z e c z ą , że Aus trya po w s ta n ie  przeciw'  
zniesieniu tych k la sz t o ró w ,  k tó re  d o m  habs-  
burgsk i ,  jak w i a d o m o ,  albo za łożył ,  a lbo 
W  później szym uposażył  czasie. P rzysz łość  
okaże ,  czy Austrya zechce pop ie rać  p r a w a ,  
jakie z fundacyi  t ako wej  w y p ł y w a j ą ,  lub nie. 
P i e r w s z y  domy s ł  zdaje się być p r a w d z i w s z y m  
i Aus trya nie chce z a p e w n e  o b o ję tn e m  p a ­
t r zeć  okiem na t a k o w e  na ruszenie  p r a w a .

E £ 1 P.E „
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 23. Stycznia.

.  w  iska Guz. Puw sz .)  — D aw n ie j s z y  K ap u -  
dan  Basza ,  nie śmiejący p o w r ó c i ć  do K o n ­
s ta n tynopo la ,  o t r zym ał  w  da rze od Me hme da  
Alego piękną w ł o ś ć  w  bliskości K ah i ry ;  n a d ­
to opat rzy ł  go tenże w  po t r ze b n e  do dokładnej  
u p r a w y  tćjże środki  i w yp ła c a  m u  regularnie  
miesięczny żołd jego ,  w y n o s z ą c y  5000 p la ­
s t r ó w .  O p r ó c z  tego zamyśla jeszcze W i c e ­
król ,  w  celu podniesienia r o l n i c t w a , od d ać  
kilka innych  d ó b r  pod  za rząd  n ie k tó rych  G e ­
n e r a łó w  s w o ic h ,  gdy ich s łużby w o j s k o w e j  
na t eraz p o t r z e b o w a ć  nie może.

D żum a jeszcze nie usta ła ,  ale nie jest już 
tak za ad l iw a  i na dzień na iwięce j  dwde osoby 
umierają .  Nadeszła przecież w i a d o m o ś ć ,  że 
w  niższym Egipc ie  w e  w s i  blisko Kah i ry  zno ­
w u  się rozsze rzy ła ,  a to wie lce  tu wszys tk ich 
n ie p o k o i j głoszą n a w e t ,  że r ząd  zamyśla kor ­
don  w y p r o w a d z i ć .

N a  w y sp ie  M a l c i e  up o w sz e ch n i ł a  się p o ­
g ło ska , że po p rzybyc iu  A dm ir a ł a  W al ke ra  
p rzed A lex andryą ,  tenże ba nd e r ę  sw o ję  na 
j ed ny m okręc ie  tureckim w y w ie s i ł  i wszys tk ie  
egipskie,  tureckie  i angielskie okrę ty  t a k o w ą  
w y s t r za ł am i  z dział  p o w i ta ły ,  lecz że będące 
t a m f rancuzkie okręty w o j e n n e  tego nie 
uczyniły.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dziennik U r z ę d o w y  Król .  

Regency i w  P ozn an i u  z d. 16. Lu teg o  obej ­
muje między  innemi  doniesienia tyczące fał­
s z y w y c h  assygnat k a s s o w y c h ;  —  akus ze r ek ;
.  n o w e g o  u|ścia U i s l y ;  — don iesi enie,  że
jarmark w  Ju t ro s in ie  nie dnia 18. Marc a  r. b , 
lecz dnia 19. r. tegoż odbęd z ie  s ię ,  j a rmark  w  
Czempiniu zamiast  dn.  2o K w ie tn ia  o d będ z i e  
s ję dnia 19. Kw ie tn ia  r. b . ,  j a rmark  w  Miej- 
sk ie j - Gór ce  nie dnia 15. Lu tego  r. b. ,  jak w  
Ka len darz u  Po zna ńs k ie m mylnie  w y t ł o c z o n o ,  
lecz dnia 15go Marca  ro k u  bież. ,  a j a rmark  
W O s t r z e s z o w i e  zamiat  dnia 15. Marca o d b ę ­
dzie się dnia 4. tego m. r. b . ; — doniesienia
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o  ch o r o b a c h  b y d lę c y c h ;  że  w  Ś m i e ł o w i e  ptu  
K r o b s k ie g o ,  w  P r u s in o w ie  ptu P le sz e w sk ie g o ,  
w  B u k o w n i c y  i S ik o rzy n ie  w  p o w ie c i e  K ro b -  
sk im  ustała ośp ica  w  trodzie  o w i e c ,  dla czeg o  
k o m m u n ik a cya  w  w s ia c h  tych  p r z y w r ó c o n ą  
została . W  T rz ia n c e  p o w ia tu  B u k o w s k ie g o  
ośp icują  o w c e ,  dla c z e g o  w ł o ś ó  ta z pod  s ty c z ­
n o śc i  co  do  o w i e c  i w e ł n y  w y łą c z o n a ;  —  
n astępu jące  d onies ien ia  o p o b o ż n y c h  uczy n ­
kach i zasługach: Katolicka gm ina parafialna 
w  S o k o ln ik a c h ,  p o w ia tu  W r z e s iń sk ie g o ,  z e ­
brała d o b r o w o ln ie  p o m ię d z y  sobą  koszta n o ­
w e g o  pokrycia  kośc io ła  ta m e c z n e g o  gontam i,  
w y n o s z ą c e  14 tał 17 s g r . , z k tóry ch  b y ły b y  
d w i e  trzecie  na skarb jako kolatora przypadły .  
P rzy ło ży l i  s ię szc zeg ó ln ie j  do tego :  w ła śc ic ie l  
Z e h n e r  w  G a łę ż e w ie  4  tal. 10 sgr . , p os ied z i-  
cie l  w ó j t o s t w a  G órski w  So k o ln ik ach  1 tal., 
g o sp o d a rz  P iotr  A n tczak  tam że 1 tal. Prócz  
te g o  e k o n o m  k ośc io ła  M icha ł C zern iak  daro-  
t em u ź  k o ś c io ło w i  3J funt. w o s k u  na ś w ie c e  
i c y n o w y  k ru iy f ix ,  w  o g ó ło w e j  w a r to śc i  
3 c h  ta laró w . T o w a r z y s t w o  n ie w ia s t  ż y d o ­
w s k ic h  p rzyod z iew a r i ia  u b o g ich  ż y d o w s k ic h  
d ziec i szk o ln y ch  w  S k w ie r z y n ie  za op a trzy ło  
i tej z im y  10 ub og ich  dziec i  o d z ie ż ą ,  w y d a w ­
szy  za nię 27 tal. 11. sgr. T o w a r z y s t w o  przy-  
o d z ie w a n ia  u b og ich  dziec i  sz k o ln y ch  w  M ię ­
d z y c h o d z ie  s p r a w i ło  p o trzeb n e  o b u w i e  38 u- 
bogirn d z iec io m  za ofiary na r. 1 8 4 q/ '1 u z b i e ­
r a n e j  —  o g ło s z e n ie ,  że  fa n  Krystyar: T e p p e r  
w  o b w o d z ie  R e g e n cy i  P oznańsk. trudni się u- 
sk u tec zn ien iem  z a k ła d ó w  z a w o d n ia n ia  łąk i 
kroniki osobiste .

( N a d es ła n o .)  — J e d e n  z  najceln iejszych ar­
ty s t ó w  i n ajza s łu żeń szy ch  w  rozszerzan iu  m u­
zyki w- m ieśc ie  n a s z e m ,  p. n au czyc ie l  - V o g t ,  
u ło ż y ł  do znanćj k o m e d y i  „ Oas V o r le g e sc h lo s s“ 
p rzer o b io n e i  zgrabnie  i ładn ie  przez  pana K o ­
lum ba na op ere tk ę  na p ó ł  p o lsk ą ,  m u zyk ę ,  
która już to jako d z ie ło  jed n ego  z  tu tejszych  
a r ty s tó w  już jako to p rzez  w e w n ę t r z n ą  s w ą  
m u zy k a ln ą  w a r t o ś ć ,  na u w a g ę  p ublicznośc i  
za s łu gu je j  i dla tego  m a m y  sob ie  za o b o w i ą ­
zek  w s p o m n ie ć  o tej s z t u c e ,  k tóra ,  gd y b y  do  
n iej  jaki W ie d e ń c z y k  lub B er l ińczyk  m u zy k ę  
b y ł  nap isa ł,  dziś już po  w s z y s tk ic h  teatrach  
furorę  by  robiła . — O w e r tu r a  jędrna a przy-  
t ć m  m e lod y jn a  już daje nam  p o z n a ć ,  iż k o m ­
p o z y to r  p iln ie  i , z  u ży tk iem  zgłębiał dzieła  m i ­
s t r z ó w  jakim b y l  B e e th o v e n ,  W e b e r  i inni. 
—  Jak w  o w e r tu r z e - i  w  finale aktu p ie r w s z e -  
g o  u c z o n n o ść  k o m p o zy to r a  tak w  p iosnkach  
(m ia n o w ic ie  w  p ie r w sz e j  p. F in k ,  i w  p iosnce  
.E le o n o r y ,  którą tak cud n ie  na p ie r w s z e m  
p r z e d s ta w ie n iu  panna R eine lt  śp ie w a ła ) ,  — p o ­
kazuje s i ę ,  iż  pan V o g t  um ie  b y ć  i p o p u la r ­

n y m  w s w y c h  m e lod y ach .  —  P iosn k i polskie  
r ó w n ie  co  do  tex tu  który  s z a n o w n e m u  a u to ­
r o w i  za szczyt  czyn i —  jak co  d o  m u z y k i  
odznaczają  się także. —  T a m  gd zie  p. V o g t  
uzy ł zn anych  m e l o d y i ,  jak n. p. „ P i j e  K u b a  
kf; "jstrumentacya szczegó ln ie j  jest  piękna.  
Ś liczn ą  jest także p iosnka starego w iarusa .  —  
R o lę  s laręgo  w ia ru sa  o d d a ł  w y b o r n ie  pan  
b c h m id t ,  k tóry  p o d o b n o  n ie u m ie j ą c s ło w a  p o  
p o ls k u ,  n au czy ł  się jćj w  p rzec iąg u  kilku ty -  
g o d n i ,  p. Hosm , pani Karsten oddają jak z w y ­
kle d o b r z e  s w e  r o le ;  s ł o w e m ,  p r z e d s ta w ie n ie  
całej sztuk, w y j ą w s z y  roli E le o n o r y  (panna  
O b e r t )  m e  p o zo s ta w ia  nic do  życzen ia .  —  Ż y ­
c z y m y  aby pan nau czyc ie l  V ogt w  krótce z n ó w  
na> chc ia ł u d a r o w a c  n o w y m  p ło d e m  talentu  
s w e g o  — ab y  jak d otąd  działał w  rozszerza­
niu tej niebiańskiej siostry p o e z y i  m u z y k i , __
a w  ty ch  kilku s ło w a c h  zn a laz ł w y r a z  sza ­
cunku jego starań i ta le n tu ,  którym  jak m y  
tak każdy b ezp arcya ln y  przyjaciel m u zyk i mia­
sta naszego  dla n iego  p rze ję tym  jęst. A .  W .

Teatr niemiecki w Poznaniu.
W  piątek dnia 19. m. b. p rzez  p e w n ą  m ło ­

dą P o lk ę  ś p i e w a n e  będą w a r ja cy e  w  polsk im  
języku p o d  n a z w isk ie m  « K ujaw ianka «. N a  
z a k o ń c z e n ie :  « Stary w iaru s« .  O p er a  w  2ch  
aktach.

Z A P U X b  w  b n t K  
N ad  m ajątkiem  z m a r łe g o  w  S zrem ie  pod  

d n iem  4. K w ie tn ia  1827. r. rzeźnika F i l i p a  
R u s z c z y ń s k i e g o ,  o t w o r z o n o  dziś  proces  
k o n k u r so w y .

T e r m in  do podania  w s z y s tk ic h  pretensy i do  
m assy  k o n k u r so w ej  w y z n a c z o n y  jest na

d z i e ń  1 2 .  C z e r w c a  r. b 
o g od zin ie  l i t e j  przed  p o łu d n iem  w  Izb ie

preed * * *  “ - z -
K to  się w  term in ie  ty m  n ie  z g ło s i ,  zostan ie  

z pretensyą  s w o ją  do  m assy  w y ł ą c z o n y  i w i e ­
czn e  m u  w  tć i -m ie r z e  m ilc z e n ie  p r z e c iw k o  
d rugim  w ie r z y c ie lo m  n ak azan ćm  zostanie.

W S z r e m ie ,  dnia 26. S tyczn ia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i r  i.Ir i

~  8 PR  Z E  D A  Z K O  M E C Z  N A   ------- --
h ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e  

N ie r u c h o m o ś ć  tak n a z w a n a  m ły n  m ała  P iła  
p rzy  M u r ó w .  G o ś l in ie ,  p o d Nr. 5. p o ło żo n a ,  
d o  m a l z o n k o w  L u d w i k a  Z i i h l k e  należąca,  
o sz a c o w a n a  na 5837 tal. 20  sgr. w e d l e  taxy  
m ogącćj  b y ć  przejrzanej w r a z  z w y k a z e m  h y -  
p o te c z n y m  i w a ru n k a m i w  R egistraturze m a  
b y ó  d n i a  28.  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  przed  p o łu ­
d n iem  o g o d z in ie  lOtej na m iejscu  w  P i le  m a ­
łej sprzedana.

R ogoźno, dnia 20. Stycznia 1841.


